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W I A D O M O Ś C I  WO J E N N E .
Trefc. Wiadomości Kraiowe: Królestwo Polskie. Wiadomości Zagraniczne: Niemcy. Franciia.

Angliia. Hiszpaniia. Sz wave aria. Rozmaitości.

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

K r ó l e s t w o  P o l s ' k i e .

Rozkaz d zienny do woyska Polskiego. 
w Kwaterze G łów ney dnia 21 Czerwca 1820. 

w  IVarszaw ie.
Z a  n a y  w y ż s z y m  r o z k a z e m .

P os tęp nie na voyiszy stopień, 
za gorliwo Ić i pilno.Ić w służbie.

W  iezdzie; W  p u łk u  rszym strzelców kon
nych , Maior Ludwik Bukowski , na P o d p u ł
kownika.

Poslępuie na w yższy  stopień.

„ W  pu łk u  2gim U ła n ó w , P odchorąży  Piotr 
Czechowicz, na Podporucznika,

Przechodzi na R eform ę.
W piechocie', P rzykommenderowany do p u ł 

ku 3go liniiowego, Kapitan Przezdziecki, nie 
przestając należeć do tegoż pu łk u .

Z a  n a y w y z s z y m  r o z k a z e m .
Przechodzi na R eform ę na  przedstaw ienie Je* 

n era ła  kommenderuiqeego d yw izy ią

W  piechocie: Szef sztabu dywizyi agiey pie
choty Maior S trze leck i , dla niemożności p e ł 
nienia obowiązków służby  czynney.

N a c z e l n y  W ó d z .  
(podpisano) K O N S T A N T Y .

W .  X. R.
Zgodno z o ryg inałem
Je n e ra ł  Szef Sztabu G łów nego Toliński.

Z. Chęcin lĄ Czerwca.

Pewna kobieta w Mieście Chęcinach , maiąca 
lat 3o , na  dniu 12 Czerwca r .  b. urodziła  
troie dzieci, to 'est: dwóch synów O nufrego  i 
A n to n ieg o , i iednę córkę Juliannę A n toninę  , 
które imiona na Chrzcie S. tym dzieciom są  
nadane. Dzieci wspomnione są do dnia dzi- 
sieyszego w zwyczaynem zdrowiu, i naturalney 
wielkości. Rzeczona kobieta iuż po razy dwa
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pow iła  bliźnięta , i  i n i  w  swym wieku i4ćie 
dzieci porodz iła ,  z k tórych iak dziś siedmioro 
źyie.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

N i e m c y .

O d Brzegów Menu, 20 Czerwca.
Król JM sć W irtembergski wskutek życzenia 

obu izb m ianow ał dwie niezmienne kommis-, 
syi, które i wtenczas nawet b ęd ą  czynnemi, 
kiedy posiedzenia izb b ędą  odroczone. Każda 
z tych kommissyi sk ładać  się będzie z Preze
sa i pierwsza będzie m ia ła  trzech członków z 
pierwszey, a d ruga dwóch z drugiey izby. Za
t ru d n ią  się one urządzeniami względem d ł u 
gów państwa, zrównaniem podatków, fundu
szów kościelnych i t. p. Nadto mianowano 
także członków  tak nazwanego Sqdu państwa , 
k tóry trudni się roztrząsaniem wszelkich za
m achów  przeciwko Rządowi i konstytucyi, a 
sk łada  się z dwunastu sędziów, z których sze
śc iu  mianuie Król, a resztę wybieraią izby; 
lecz nie z grona swoich społczłonków. Dwóch 
cz łonków  z pomiędzy tych co izby wybieraią, 
powinni bydż Juryskonsultaini.

Donoszą z Frankenta l  w posiadłościach ba
warskich , że żydzi tameczni, poświęcali nie
dawno m ogiły  swoie w ed ług  starożytnego iz
raelskiego obrzędu. Zabili wielkiego i t łu s te 
go koguta i z wielką okaza łośc ią  zakopali go 
do ziemi na połtory stopy. Lecz ch łopczyki 
co to wszystko widzieli, za nadeysciem no
cy odkopali ofiarę, upiekli i zazdrowie staroza- 
konuych  ziedli.

F r  A N C I I A .

z Paryża, 17 Czerwca.
W iele artykułów  budżetu o wydatkach pań

stwa przyięte zostały bez wszelkiey zmiany; 
lecz niektóre poda ły  powod do nader g o rą 
cych  sporów. Stróż pięczęci mocno powsta
w a ł  przeciwko przełożeniu, aby nadać radzie 
państwa osobny etat. „Ta rada m ów ił on po
w inna tylko dopomagać Królowi swoiem świa
t łem  i gorliwością; lecz nie lest bynaymniey 
osobnem sądownictwem; Co się zaś tycze Mi
nistrów nie zawiaduiących osobneini departa 
mentaini, tym wiadome są wszystkie skrytości 
państwa; a w ięc, nicpodobnem iest dla samey 
tylko osczędnosci, uwolnić ich od obowiązków, j

i zerwać Wszelkie związki iakie marą z R zą
dem."— Jen era i  Foy z zapałem  mówił o wy
dziale stosunków zagranicznych, którego w y
datki do ośmiu milionów franków dochodzą. 
„Zazieraiąc w kalendarz Królewski, mówił, 
widzę iż c a ły  korpus dyplomatyczuy; powięk- 
szey części z takich śię sk łada  osob, które 
przeszło od 20 lat nie uczynili nic dla F ra n -  
cyi, a przeto meniogą z takim pożytkiem w y
p e łn ia  ć powinności swoich z lakąby pełnili  
ią obywatele co do wszelkich wydarzeń za
szłych w c iągu up łyn ionych  lat 2Ś należeli (*) 
Nato odpowiedział minister spraw zagranicz
nych; „W ładza Królewska w wyborze posłów' 
nieiest ograniczoną; ci bowiem są iego przed
stawicielami i świadomi są nayskrytszych iego 
zamiarów'. Zresztą rosprawy nasze są takiego 
rodzaiu, iż w niektórych okolicznościach nie- 
należy publicznie się tłómaczyć". W ydatki w 
wydziele ministerium oświecenia publicznego 
wynoszą 1,700,000 franków. Pan Constant 
gniew ał się za to, że dla Instytutu Królewskiego 
potrzeba iescze dodać znaczne summy chociaż 
każdy z członków poczynaiąc od ministrów 
samych, kilka mieysc zaymuie. Pan Cornet 
d'dncourt ^roialista) b y ł  za osezędzeniem sum 
my przeznaczoney na p iękną  edycyią  dzieła o 
Egipcie, rospoczętą iescze za Napoleona a te-

(*) Z tego powodu dziennik Paryzki um ieśc i ł  
następuiący ar tyku ł:  „Dziwi '  się Je n e ra ł  
F oj że w liście posłów widzi same tylko 
dawne familie. Alboż on niewie, że u rzę
dnicy dyplomatyczni przedstawuią oso
b ę  K rólew ską i że s ław a ich imie
nia s łuży  niekiedy za ch lubne  o nich 
uprzedzenie. Nigdzie tak przyzwoitość 
niepowinna bydż zachowmną iak w d y 
plomatyce; Tam to wszystko od ogólnych 
zawisi prawideł i zwyezuiów przyiętych. 
Niemożna oczekiwać sczęsliwych skutków 
z uk ładów  poruczonych takiemu c z ło 
wiekowi, którego wybór nie odpowiada 
godności dworu gdzie się posyła 1 czę
stokroć poczytany iest za krzywdzący. Je 
n e ra ł  Foy c h c ia ł  nawet aby mu odkryto 
taiemnice dyplomatyczne! Zapytujemy: 
Czy państwo niepowinno n i e ć  żadnych  
taiemuic; kiedy każda pryw atna  rodzina 
ma pewne swoie? Napróźno się odw o łu ią  
do przykładu  Anglii. Tam  ministrowie 
nazwać się ' mogą Ministrami ludu; lecz 
we Francii podobna otwartość s ta łaby  się 
przyczyną i has łem  do buntu.



=  607 =
raz kończącą  się. »Jana iest rzecz gdybyśm y 
za trzy miliouy mogli nabyć sam Egipt; Jecz 
tak znaczną sum m ę za samo iego opisanie za
płac ić ,  to za nadto. »Jenerał Foy b y ł  za tern 
aby rozsyłać po departamentach p iękne  płody  
sztuk nadobnych. Potrzeba tylko doda ł  uczy
nić z nich porządny wybór. Mieszkańcy Laoti- 
scy n. p. zamiast wizerunku Marszałka Serru- 
rier, którego żądali,  odebrali podobny Gabrye- 
li (K ochank i H enryka I F ) .  Na to odpowiedział 
Pan CapelL kommisarz Królewski, źe mieszkań
cy pomiecieni o ten wizerunek prosili, kiedy 
rzeczonego m arszałka  dla n iek tórych  okolicz
ności by ł  odmowiony. .— Na gaży dozorcom 
handlu  x.iąg i inne tego rodzaiu wydatki przez
naczono 271,000. Z teyże summy wyznaczono 
18 tysięcy teatralnym i 54 cenzorom dzienni
ków. Ministrowie zgodzili się na zmnieyszenie 
tey summy i uięli uie 120,000 iak niektórzy 
chcięli;  lecz zawsze 56,000 franków .— Budżet 
duchowieństwa  k tóry wynosił 27 milionów z 
dołączeniem  4,4oo,ooo, przeznaczonych na 
dożywotnie pensyie niektórym osobom duchow 
nym , s ta ł  się także przyczyną gorących  sporów. 
Jzba przeznaczyła 27 milionów dla duchowień
stwa katolickiego, a ministrowi wyznań rei i - 
g iynych  dodano 600,000 dla duchowieństwa 
protestanckiego i iescze 5o,ooo franków na  
wyporządzanie rozmaitych kościołów.

A  I f  G Ł I I A.

z Londynu  1 5 Czerwca .
N a  po s i ed z en iu  p a r l a m e n t u  n i ż sz eg o  i 4  b  

m . o d b y t e m ,  r o z w o d z i ł  się P u łkow nik  B agh-  
w e l nad położeniem ninieyszem Jrlandyi nader 
krytycznem i scieśnionem, a śczególtiie mówił
0 upadku ośmiu prywatnych banków, co w 
przeciągu dwóch tygodni nastąpiło . Ten  wy
padek w wielu iuż mieyscach nader dotkliwie 
d a ł  się uczuć, a w samym Londynie s ta ł  się 
przyczyną upadku  iednego z naydawnieyszych
1 nayznakomitszych domów bankowych. Pan 
B aghw el zapytywał przytem kanclerza kassy: 
Czy rząd przecież przedsięwziął iakie kohviek 
s|'odki zapobiegające podobnym wypadkom? 
K anclerz  odpowiedział że nieprzyzwoitą b y ło 
by rzeczą, gdyby się ministrowie w podobue 
sprawy wtrącali. Na posiedzeniu dzisieyszem 
Sam kanclerz wszczął zuowu o tern przedmio- 
Cię rozmowę; przedstawił wiele papierów na- 
ezących  do niego i wnosił aby m ia

now aną b y ła  osobna kommissyia sekretna 
1 a wysiedzenia wszystkiego. Oprócz stu tysię

cy funtów szterlingów wydanych iuż w spo
sób pożyczki miastu Kork przez lorda nam ie
stnika Jrlandyi, postanowiono iescze uzyC na 
tenże przedmiot 5oo tysięcy. K anclerz  kassy 
sądzi że summa ta iest dostateczną dla utrzy
m ania  kredytu; w edług  bowiem słów iego 
wszystkie pomienione banki niewięcey iak mi
lion funtów w ypłacić  n iemogą. Parlam ent 
postanowił wydać tę sum m ę, chociaż pier- 
wiey przeznaczał by ł ią na inne potrzeby (Je* 
den tylko z tych pryw atnych banków zuay- 
duiący się w Dublinie, wydał w obieg swo
ich w łasnych  bankocetli na  półtniliona fun 
tów szterlingów.)

H l S Z P A N T I A .
z M adrytu , 3 Czerwca.

Otrzymano tu urzędow ą wiadomość z G a- 
licyi, że Junta tameczna, niepierwiey rozwiąże 
swe posiedzenia, iak dopiero w tenczas, gdy 
się dowie o zupełnem  zw ołan iu  i otwarciu 
posiedzeń Kortezów.

Donoszą z Barcellony że w ostatnich dniach 
maia nastąp iły  tam b y ły  zamieszania, które 
ieduakże sczęśliwie i ry c h ło  uśmierzono, sko
ro tylko 2000 gwardyi narodowey s tan ę ło  pod 
bronią. Te zamieszania pochodziły od tak 
nazwanych patryiotów , którzy pod tern nazwa
niem ukrywaią swe osobiste widoki i c h c ą  
osiąść wszystkie urzędy i obowiązki publi
czne.

S z w A Y C A R I  T A .

z  Lucern , i 4 Czerwca.
Nuncyusz papiezki kióry niedawno tu przy

b y ł  kilka razy iuż znaydow ał się na radzie 
mieyskiey. O czem na niey traktowano, 
ieszcze iest niewiadomo; powszechnie ie- 
dnak rozumieją że radzono o spraw ach 
dyecezyi tuteyszey, która ma się ieszcze u rzą
dzić. S ły ch ać  że w c iągu przyszłego miesiąca 
ziadą tu deputowani z innych Kantonów ce 
lem radzenia w tevże sprawie,

W  okolicach wsi Jsenthal w kantonie U r i  
zastrzelono niedawno wielkiego niedźwiedzia, 
który w aży ł 280 funtów.

R o z m a i t o ś c i .
W yimek z niedawno wyszłych na widok pu

bliczny w ięzyku rossykskun pam iętn ików  o j 
czystych  przez Pana Sw inin .

Pismo pierw sze z  M oskwy.
Nic zabawnieyszego ani ciekawszego wysta

wić sobie niemożna nad człowieka, który po 
d ług iem  oddaleniu się z stolicy, zuowu się 
nagle w niey znaydzie. Z doświadczenia to
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mówię; bo kiedy po kilkunastu letniey nieby- 
tuości'’ moicy w  Moskwie znalezłem się w 
niey w roku 1819 i weszłem w ko ło  moich 
daw nych znaiom ych, zdało  mi się żem tra f i ł  
na m askaradę , czyli raczey na teatr, gdzie 
każdy przeznaczoną sobie g ra ł  rolę. Oto m a
lutki niegdyś Jasiek, teraz p iękny męsczyzna 
i pierwszy elegant stolicy; a ten niegdyś Ado
nis K a z ia , wyszedł na brzydką poczwarę z 
okropnem i wąsami i bakem bardam i, z ogrom 
n ą  dy m iącą  się fayfką w pysku, opowiada 
zdziwionym s łuchaczom  d łu g i  szereg swych 
trudów, — W chodzi czu ły  poe ta ,  zachwyca 
swym rym em  piesczonvm p łeć  p iękną— i ko- 
ctoź w nim pozu.aię? iest to Paulus  co niezmier
nie leniwie uczył się czytać. • • . • Jdę do 
klubu Angielskiego; nieznaiome iakieś blade i 
pomarsczone figury siędzą ko ło  stolika 1 g ra -  
ią  w W iska , a tam daley kilku odczytuią 
Inwalida i zachodzą w polityczne spory o wy
padkach angielskich,— pytam się o ich im io
na  i mnie ie w ym ieniaią , wierzzyć niemo- 
gę  aby to byli ciż sann modnisie, 
których w kwiecie m łodośc i  zostawiłem, 
którzy nietvlko niesradali do wiską\ lecz 
p rzys iąg łbym  że i k a r t  w ręku nietrzy- 
mali- byli bowiem duszą każdego towarzystwa, 
celem życzeń wszystkich naszych ówczesnych 
botriń. . , . A teraz? gra ią  wybornie komedy- 
ią!— Podobneż przemiany i w p łc i  piękuey 
dostrzegam; 1 e śliczne Julisii, Ala ryn i, I \a s i, 
megdvś iak zefiry lekkie, iak róży nadobne, 
ż y w e 'i  p rędkie  iak powiew wiatru— teraz spo- 
koyue 1 poważne siedzą przy bostonie, lub 
otoczone liczną, rodziną zapom niały  o stroiach, 
balach i spacerach, m yś lą  tylko o  usczęśli- 
wieniu ukochanego  m a łżo n k a  i wychowaniu 
dzieci; lecz cóż to za zgrzybiałe i w ychud łe  
m a trony ,  co siedząc w oddaleniu rzucaią ga,- 
snące spovrzenia na m arności światowe i 
zdaią się złorzeczyć wczystkiemu co ich ota
cza 1 na co tylko spóyrzą? Są to; s ław na 
L ais  i N atą lia . Ach to niepodobna; pomyśli-  
łe m .  Co za dziwna i niedouwierzenia zmiana! 
Lais, ta piąkna L a is , która chociaż w trzy
dziestym przeszło roku , zdawało się iednak 
że tescże piętnasty ledwie poczęła , tak b y ła  
wesoła , żywa i tak się z podeszłych naśmie-

l w a ła  panien. M in ę ły  piękne d n i  wio- 
sny, przeszło lato i w lesieui nawet życia 
L ais  n iech c ia ła  wierzyć, aby b y ła  podobną do 
tych, które niegdyś by ły  przedmiotem z ło ś l i 
wych iey żartów i pośmiewiska; . lecz gdy 
w ła d n ą c a  ręka  czasu półwieku na niey w y- 
p ię tuow ała ,  gdy pierwsi iey wiebiciele poczęli 
stronić, gdy nawet pochlebne zw ierc iadło  n ie -  
m og ło  u k ry ć  prawdy, a kunsztowne b a rw id ła  
zatrzeć zm arsczonych śladów, które p ierzcha
jące w'dzięki zostaw i ły  po sobie, Lais  w rospa- 
czy złorzeczy teranieyszym czasom i wszyst
kim którym One sprzyiaią. Dziwne zmiany! 
Trafn ie  ieden z naszych pisarzy porównywa ie 
do ł ą k i ,  na kfórey bywszy w maiu, przycho- 
dzim pożniey w sierpniu. Trawka, co w tenczas 
wychodziła  z ziemi, co zielonością swoią 
wzrok nasz zachw ycała ,  teraz zwiędła  1 
zeschła , ledwie po mieyscu, które zaymuie po
znaną  bydz może; kwiatek co zdaleka śwóe- 
tnemi faśn ia ł farbam i, z u ik n ą ł  i sochę  tylko 
po sobie zostawił ło d y g ę ,  a to drzewko na 
które ledwieśmy wzrok nasz chcieli obrócić, 
obfite przyniosło owoce, l o z  samo ieśli ie- 
scze nieprzyzwoiciey powiedzieć można o kwia
tach życia ludzkiego, n a  które w stolicach 
wieie wiatr mody i zepsucia!

Z takiey przęmowy kochany  przyiacielu s ą 
dzisz może w' rzeczy samey, że obiecawszy 
ci donieść o Moskwie i nastąpionych w niey 
zmianach, zaymę cię opisyw aniem iey mieszkań
ców, odm ianą  zwyczaiow, obyczaiów mody, i 
t. d* Nie, m yślę  1 ię zaiąć zupełnie  innym 
przedmiotem; c h c ę  ci dać choć  pow ierzchowny 
rvs tych skarbów umieięlności i sztuk nado
bnych , o których w Moskwie nietylko cudzo
ziemcy; lecz i my sami niewiele w iemy.

A rchiw um  spraw zagranicznych, zbroiownia 
starożytne kościo ły ,  akta kollegiialne, tak są 
liczne i zamożne w piękne 1 rzadkie przed
mioty, iż czas po temu sposobnieyszy wybiorę, 
abym ci o tern wszystkiem obszernieyszą prze
s ł a ł  wiadomość; teraz zaś będę  ci m ów ił o 
bibliotekach, muzeum, i galeryiach osob pry
watnych; a to ci da wyobrażenie 0’guście, za
trudnieniach i stopniu oświecenia wyższey klas- 
sy mieszkańców Moskwy.

( JJalszy ciqg na tęp i. J

w P e t e r s b u r g u .

tv d r u k a r n i ,  w o i e n n e y  G t ó w n e g o  S z t a b u  JEG O  C E S A R S K I E J  KIŚC I,


